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Polska najpracowitszym kraiem na świecie

lin Uzi pracuje g ?q!sce?
Na podstawie wywiadu udzielonego „A B C  przez naczelnika 

wydziału spisu ludności p. Dr. Żuławskiego
Z  całej liczby lu d ności za­

m ieszk u ją ce j obszar P olski, a 
w ięc z o k oło  27.000 000 m iesz*  
k a ń ców , z  roln ictw a u trzym u  
je  się 64,3 prc., czv li 17 480.000  
o só b . Z  p rze m y słu  i górnictw a  
u trzy m u je  się 14.9 proc. czyli 
4  056.000 m ieszk ań ców . Z  han­
dlu  i k om u n ik acji u trzy m u je  
się 9.5 proc, czyli 2.560.('00 lu ­
d zi.

N a  u trzy m u jąc yc h  się z an* 
n ych  za w o d ó w , a w ięc na  
w o jsk o - służbę publiczną, w ol­
n e  zaw od y , r e n tie io w  j t p. 
p rzy p a d a  cy fra  3.073.0O0 ludzi 
czyli 11.3 pr~c. w szy stk ich  
m ieszk ań ców  P olski.

P rocen t p r o a u K c y j m e  c z y n ­
n ej ludności, t j . takich, k tó  
rzy  b ezp o śred n io  p rzy c zy n ia ­
ła  się do w zbogacan ia  dóbr  
n aro d o w y ch  je st  w  P olsce b. 
w ysoŁ i j w yn osi

54  Droc. 
całej lu dności, nie zn aczy  to, 
żeb v  p o zo stałe 46 p roc. ludno* 
ści b y ło  absolutnemu leniucha­
m i, te 4ó proc. o b e jm u ją  tych  
w szy stk ich , k tó rz y  nie p racu ­
ją  za w o d o w o , a w ięc żon y , 
d zieci i  starców .

P rocen t czy n n y ch  zaw od u - 
w o  w  P olsce w  porów nan iu  do  
innych k rajów  je s t  b a rd zo  w y  
soki, tłom aczy  się to  naw skroś  
ro ln iczym  ch arakterem  Kraju, 
rozp o w szech n io n ym  d rob n vm  
h a rd le m  p rzez ludność ż y ­
d o w sk ą , szczególn ie j w  w o je ­
w ó d ztw ach  w sch od n ich  oraz  
niezaw rsze i w szęd zie  w y k o n y *  
w a n v m  p rzy m u sem  szk oln ym .

W  inn ych  k rajach  czynn ych  
za w o d o w o  je s t : w  N ie m cze c h  
45.5 proc., w A n g lji  43 .3  proc., 
W U . S. A  39.4 proc.

Stany Z jed n oczon e  sa naj*

Z_ANTENY

Radjokłopoty
—  M oje uszanowanie panu radcy, 

ao słychać?
—  Złe. Żyć mi się rie chce. Nic mam 

en wili ani miejsca spokojnego, gdzie 
bym mógł po całodziennej nracv w 
biurze odpocząć i przperytać coś nie

—  A  w domu?
—  Niech nu fon  nie mówi o domu! 

l a  nie mam domul Jestem w rrzutldem 
atomowymi Od chwili gdy na nalegania 
mojej żon; zainstalowałem nieiozwai 
nie radjoodbiorrJlc w naszerr* małem 
bo jednopokojowem mieszkaniu, za­
częło się dziać coś niesamowitego.

—  ? ? ? l
■— Od 5-ej popołudniu do 11-ej wie­

czorem kręcę się bez celu po ulicach 
w plucho i zimno, bo w domu niema 
dlo mnie miejsca. Żona i dzieci siedzą 
ze słucnawkami na uszach przy radjo 
i zapommaią o bożym świtcJi A  ja?  
Nie mogę spać, bo chrapanie prze­
szkadza. Cicho siedzieć, nie ruszać 
się, nie kasiać, nie kichać, nie cho­
dzić, nie jeść, nie otwierać drzwi ani 
pary z ustl O goazinie 11-ej po skoń - 
ezonei audycji „Folskitgo Radja"1, z a ­
czyna się nowa aerja udręczeń. Ż na 
dzieci zasypują mnie bezustanku py­
taniami „radjowem i": dlaczego Lon­
dyn nie nadawał dziś jazz-landu? a 
dlaczego Paryż tak kwiczał i piszczał? 
A  co to jest „Polanodjon” ? dlaczego 
speakerka dzisiaj się jąkała? Jaki a- 
parat jest lepszy 6 o czy 7-o lampo­
wy? 1 tak bez końca. Skąd ja wiem 
panie? Co to mnie obchodzi?

I biedny radca rozpoczął swój bez­
nadziejny „bieg na przełaj" po ulicach 
Warszawy, bo do 11-ej jeszcze daleko, 

v TES

za m o żn ie jszy m  k ra je m  na 
św iecie. d latego  m Ogą sobie  
p ozw oB ć na tak niew ielki 
p rocen t czyn n ych  za w o d o w o , 
to  też  w y so k i p rocen t w  P ol­
sce 54  p roc. czy n n y ch  z a wo 
d o w o  ozn acza  raczej p ew n ą  
ni< za m o żn o ść  k raju  i w cale  
nie n ad zw y cza jn ie  św ietn e h o ­
ro sk o p y  na p rzy sz ło ść .

Jak n aw sk roś P olsk a  jest  
k ra jem  roln iczym , św ia d czy  
też n astęp u ją cy  p rzy k ła d : je ­
żeli w ziąć w szystk ich  czy n ­
n ych  za w o d o w o  ja k o  1 0 0 , to

m iu ejsw ięcej ich 75 proc. zaj 
m u je  się roin ictw em : k ied y  w  
stosunku d o  liczb y  całej lu d ­
ności ro ln ictw em  za jm u ie  się 
m n iej w ięcej d o  65 proc.

W  A n g lji  (b ez Islan d ii)  
czyn n ych  za w o d o w o  w  rolnic  
tw ie ,est 7,8 proc., w  przem y*  
śle 51,7 p roc., w  handlu  22,2  
proc. W  Polsce cza rn y ch  za ­
w o d o w o  w  p rzem yśle  je st  9.1 
proc., w  handlu 3.7 proc.

N astęp ny s p u  luaności od* 
bed zie  się w  P olsce w  1930 
roku.

C s lb B t f ó  „P9bKla“
Wrażanie z o s ta tn ie g o  r<*i£u 

s a m o c h o d o w e g o
Sądząc z tytułu, możnaby m y­

śleć, że chodzi w danym w y­
padku o sprawę natury krymi­
nalnej. M ow a o wyścigach sa­
mochodów uch. a raczej o pró­
bach pooicia rekordu polskiego, 
zorganizowanych przez A uto­
mobilklub Polski.

—  H allo! C zy Autom ob lklub 
Polski? K to m ów i?

—  Tu B.tschan A , —  to pan! 
Czy pan sądzi, że będziemy na 
pana gedzinę czekah? Startuje­
m y punktualnie o pół do dzie­
wiąte j.

Z Bitschanem żartów niema. 
Pięć minut po pół do dziewiątej 
byl cm przed Automobilklubem  
i szczęśliwie natrafiłem prosto

U Kata Rzeczypospolite)
Jestem wykonawcą woli Rzeczypospolitej— Nie jestem mordercą

Jedyny w Rzeczypospolitej

kat, rezyduje w Wcrszawie,
w m alem  mieszkanku opodal 
Starego M iasta.

Postać iego otoczona jest 
taną tajemnicą,

że dopiero po długich i bardzo 
usilnych poszukiwaniach udało  
się naszem u w ysłanrikow i do­
trzeć ao jego azylum.

W chodzim y do maleńkiego  
m ieszkania składającego się z 
pokoiku z kuchnią. N ik łb y nie 
przyDUŚcił, że ten człow iek, 
który w  tej chwili tuli do siebie 
jedvne swoie dziecko, to

kat R zeczypospolitej.

S zczuoły, inteHgentny, przy­
puszczalnie trzydziestoletni 
m ężczyzna, średniego wzrostu 
o tw arzy starannie ogolonej. 
W zro k , jak to mówią, straszny, 
przenikliw y, aż świdrujący, oto 
rysopis tej najbardziej ponurej 
postaci w  Polsce.

Pan Antoni M ....ski, w ystę­
pujący pod pseudonimem  
S t cza, przyjął nas oczyw iś­
cie, dość nieprzychylnie, jed­
nak po krótkim  nam yśle zaczy­
na sw ą opow ieść:

—  Jak się nazyw am , to jrż  
pew no panowie wiecie , bo 
dziennikarze wszystko dow ie­
dzą się. Jestem

urzędnikiem państwowym 9-ej 
kategorji i jako taki pobieram 
ze Skarbn około 300 złotych 

gaży.
—  Czy to są ledyne pańsL.e 

dochody?
—  Nie pozatem  mam do­

datek funkcyjny —  m óv7i kat i 
niema się czego wstydzić 
Jestem wykonawcą woli snra- 
wiedłiwosci i Rzeczypospolitej. 
Nie uważam się za mordercę

—  Jak rozpoczął pan swoją 
kar,e*-ę?

—- B yłem  robotnikiem w fa ­
bryce w Poznaniu, Przyszła re­
dukcja. Nie było co jeść. P rze­
czytałem  o projekcie w prow a­
dzenia w Polsce kata Z łoży ­
łem  podanie do M inisterstw a  
Sprawiedliwości i oto jestem  
katem .

—  Jak się odbvwnią pańskie 
funkcje?

—b O wyroku i o terminie 
w ykonania, zawiadamiają mme 
telegraficznie. Zabieram  po­
m ocnika 1 jadę. N a nrejscu ka- 
źni, rozkładam y swó* nam iot- 
szubienicę i przystępuj,-m y do 
w ykonania w yroku. Obai w y­
stępujem y w smokingach, ia w

białych rękaw iczkach i cylin­
drze lub meloniku, zależnie od 
okoliczność* M ój pomocnik  
zarzuca skazanem u śmiertelną 
koszulę na głow ę i błyskaw icz­
nym ruchem wytrąca schodki z 
pod nóg. W te d y  przychodzi 
kolej na mnie. W yk ręcam  gło­
wę skazanemu, jedno uderzenie 
w szyję, parę drgaw ek i koniec. 
D októr konstatuje —  trup. 
Składam  swe Łdałe rękawiczki 
u stóp pow ieszonego.

—  A  jeżeli skazaniec broni 
się, nie chce um ierać?

—  Nic mnie to nie wzrusza. 
Uruial grzeszyć, niech umie za 
to odpowiadać.

—  Gdzie pan się u czył?

—  Trenow ałem  się na m ane­
kinach. R obotę w ykonyw am  so 
'Idnie, jak dotąd żaden ze sk a­
zanych me skarżył się na mnie 
—  brzmi na zakończenie „w i­
sie lczy " dow cip kata.
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O RT P O W IE T R Z N I  
W  N IE D ZIE L E .

W  piątek, dnia 15 b. m. miai; ę i 
odbyć na lotmaku cywilnem p-zy u* 
licy Topolow ej emocjonujące „G ry  
Powietrzne"1, organizowane staraniem 
Ligi Obronv Pow.etrznej Państwa. 
Jednak z powodu niepogody zawody 
te nie doszły Jo skutku i odbędą się 
dziś o  godz. 12*ej w pot łącznic z 
raidem balonów wolnych.

Mareczki poczty balonowej, wy< 
puszczone specjalnie przez L. O . P. P. 
z  oka cji „R aidu", ce szą  się wicik.m  
popytem , tak źe pozostała ich tylko  
liczba bardzo ograniczona.

M ateczki te nabywwć m ozrs w  biu* 
rze Kom itetu Stołecznego L.O.P-P„ 
Krak. Przedmieście 5, te l 132*14 i 
54175.

\
FILMY LOTNICZE  

W  „ Ł O B Z O W I A N C E "

Za.nteresowanie się ludności sto* 
licy, wyaiawiouym na widok publicz*

Kupcy uiłDkisnniczy 
na bezrobotnych

W  dinu 14 b, m . na zapro  
szenie K om isarza  R ząd u  n a m  
st W a rsza w ę , p. W .  Jarosze* 
w icza, przybyli n o  K o m isa r ja ­
tu R ząd u  przed: +a\> iciele K o ­
ła K u p có w  W łó k ie n n ic zy c h  
p rzy  S tow arzyszen iu  K u n có w  
P olskich , k tó rzv  p o  o d b y te j 
k o n feren cji zadeklarow ali b e z ­
płatnie narę tysięc y  m etrów 7 
tow aró w  blu w atnych  (m etk a  
lu i barchanu) na rzecz sekcji 
o d zieżo w e j S to łeczn eg o  K o ­
m itetu  p o m o cy  b e zro b o tn y m  
Z  zad ek larow an ej ilosc’ stołe* 
czn y  K o m itet o trzv m a l iuż  
1033 m etru  m etkalu  j barcha­
nu, za co  sk ład a w — rzy p o ­
dziękow an ia  o f i  'ru d aw com  za  
ten  czyn  obyw atelski

ny w .Łohzowiance" aparatem kpt. 
Orlińskiego nic ustaje i codzieun>e 
setki widzów cisną się wokół hu to* 
ryczncgo Bregucfa X IX , pragnąc na* 
patrzeć się do syta samolotowi, któ* 
ry przeleciał nad trzema częściami 
świata.

Od dnia 14 h m. codziennie w go* 
dżinach od 5— 8*ej wyświetlane są 
bezjaiatnie w , Łobzowiance" propa* 
gandowe film y lotnicze, jak: „Raid
balonów ", „Lotnictwo m orskie", 
„Lotnictwo cywilne", „O j, ta Am fi* 
b ja“ . Ćwiczenia nocne w  Remberto* 
w ie" i L p. Ponacno codziennie w go* 
dżinach 6— 8*ma koncert orkiestr 
wojskowych.

Aparat kpt. Orlińskiego wystawie, 
ny będzie w „Łobzow iance" tylko cło 
niedzieli, 17 h. m. włącznie, tak, że 
już tylko niewiele czasu zostało i ci, 
ktÓTzy nie obejrzeli dotąd tego «« 
molotu, wenni się pośpieszyć i sko* 
rzystać z  je-dyncj okazji obejrzenia 
skrzydlatego rumaka, który zaniósł 
kpt. Orlińskiego aż do kraju „Wscho* 
dzącego Słońca".

L IC Z N E  O F IA R Y  N A  L. O . P. P.

KomHet Stołeczny L. O . P P. 
zwTÓcił się do szeregu mstyrucyj, po* 
szczególnych firm o  opo, latkowanie 
się podczas ,111 Tygodni* Lotnicze* 
g o ", w  wysokości 1 proc. od obrotu, 
oraz do osób prywatnych z wezwą, 
mem do zapisywani,, się n_ człon* 
ków  stałych L. O . P. P.

A kcja Jak dotąd daje bardzo po, 
mySkic rezultaty i Kom itet Stołeczny 
otrzym uje codzień j>o kilkadziesiąt 
listów z zawiadomieniem o złożonych 
w  P. K O ofiarach, bądź też z proś* 
bą o  zapisanie w  poczet członków  
L O. P. P.

N e konło L'gi w  P K. O . N r. 
8888 wpływają codzień liczne ofiary 
które doehodzr sum bardzo poważ* 
nych.

N ic wątpimy, iż to poparcie spo* 
icczeństwa nie ustanie i wzrastać bę» 
dzie nadal ku chwale i pomyśl’ o; ci 

yolskiego lotnictwa. do

na gościnny samochód pp Ma* 
ryańskich. Na zasłużonym >ch 
Baick’u brałem już udział w  
roiły paper, to też nie namyśla­
jąc się, skwapliwie skorzysta­
łem z uprzejmego ich zaprosze­
nia i po paru minutach wtulony  
w  miękkie poduszki, owinięty w 
pled, podziwiałem krajobraz 
„nadm orski" w okobcach Pelco­
wi z ny

Za Zegrzem oczekiwała nas 
pierwsza niespodzianka. M.ece- 
nas Szymanowski fiknął kozła  
razem z samochodem. Pasaże­
rów już zabrali dobrzy ludzie, 
sam właściciel, a zarazem kie- 
lowca smętnie ogląda pokale­
czony kadłub m aszyny.

Przez .ęlziesięć kilometrów oo 
tem przvkrem spotkaniu, p. M a ­
ry anski jedzle łagodnie, —  40 
do 50 na godzinę, nas‘ ępnie roz­
kręca znowu na 90.

W reszcie jesteśmy u celu po­
dróży. N a szosie Szelków —  Rń- 
żan ustawieni policjanci, po slu­
pach orzemągniętc kable telefo­
niczne. W vtw orne samochody 
uprawiają dziwne harce, by  
wdrapać się na pagórek przy 
szosie i lepiej w .dzieć wyścig. 
W szystkie te zabiegi jednak <v 
kazały się bezskuteczne.

W iatr z niezwykłą siłą dmie 
w zdłuż szosy, unosząc nieprzej­
rzane tumany kurzu

A żeby ukryć się przed w v 
chrern. układam y się nakształt 
scyzoryków, w orzydrużnym ro­
wie i delektujem y się opowie­
ściami o niedawnych wyścigach 
małopolskiego Autom obilklubu. 
Naoczni św:adkcwie z zachwy­
tem opowiadają o wielkich try­
bunach dla publiczności o wy­
godnym m osfku dla sędziów, o  
obfitym bufecie dla wszystkich. 
Słodkie marzenia!

O d czasu do czasu m ija nas 
obł yk kurzu. Od dygnitarzy, 
stojących przy szosij ze stope­
rami w  ręku, dowiadujemy się, 
że to właśnie przeszia maszyna, 
biorąca udział w wyścigu. Po  
godzinie tak'ej pogawędki (bar­
dzo zresztą miłej przez w zgląd  
na towarzystwo) decyduje się 
poinformować, kiedy się właści­
wie rozpoczną te wyścigi. D o­
wiaduję się, że właśnie są itra 
ukończone.

To drobne nieporozumienie 
jednak nie pom niejszyło uroku 
pięknego dnia, spędzonego w 
rodzinie benzynay.ej.

Skwapliwie porzuciły swe sta­
nowiska na błon* tch wykwintne 
tamocnody i kurząc jeden dru­
giemu pod nos, p o p ie sz y ły  
ezemprędze do Pułtuska. Tutaj 
dopiero, gdy v. .atr i piasek ni­
komu nie przeszkadzał pokaza­
li warszawscy spoi łowcy naj­
w yższą klasę wyrobienia ryt- 
m icznc-plastycznego.

Niestrudzony gramofon pp. 
Regulskich oddał nieocenione u* 
sługi..

&daś bibliofil
Mały Adas odziedziczył pr przod­

kach zamiłowanie do książek. To teł 
gdy starsi 6<edzą w salonie, Ada* z* 
ściereczką owija się po pokoju biblio­
tecznym i wyciera książki z kurzu, 
Naraz gdy w salonie prowadzono ja­
kąś bardzo ożywianą sprzeczkę pada 
głos z bibl:oteki:

—  Tatku, proszę mi kazać dać dru. 
gą ścierkę1

— A  na co ci ta druga ścierka?
— Przecież nie będę jedna I tą aa- 

mą ścierką wyciera! S*owackiego 
i Hoesicka —  jednym tchem wypowia­
da Adaś, już po ojcu mający talent

ooeniania wartości ksiąg.


